
Nr. 554 Rok VIII. Lwów, piątek 27 listopada 1903. Wydanie poranne.

C e n y  p r e n u m e ra ty
We Lwowie: m iesięcznie 2 kor.,
za codzie-oną d w n k r o ta ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
mieaięcz. 2  5 O b, i % 2-krot. ^  ^
jcssart, 7 K, 5 0  b. s wysyłką — *» 
rocznie 3 0  K. -  Ł  \ Pocatow. 3 6  K. —  b
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
Kedakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorażczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 3  razy dziennie

Ceny ogtosnen
Ogłoszenia (inseraty) za 1 -wiarsz 
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit- 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub­
asem. pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rokomsv 1 iistY w skrawach redakcTta^h należy adreTować do: Redakeyi Stówa Polskiego we Lwowie. _  Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy« 
Rękopisy I ^ w ^ r ^ a c n  ^ / SU :Ad«iiniXacya Słowa Polskiego we Lwowie. -  Adres dla telegramów: Słowo Lwów. -  Nr. teiefonn Redakcji 641, Admuustracyi 740.uprasza się nadsyłać pod

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K I. R e d a k t o r  m ac& einy: 2&JTOMLMT W A S IL E W S K A

Kalendarz lwowski.
J

Piątek: 27 listopada.
Im io n a . Rz.-kat. D ziś: Waleryana i Wirg. — J u ­

t r o :  Krescentego. Gr.-kąt. D z i ś :  Fyiypa ap — J u tr o .  
L u rja  i S. Słow. D ziś: Lechosława. — J u t r o :  Tomira.

Wschód słońca 7*32, zachód 4'6.
l ia iio ż e ń s tw a . D ziś: o 9 w kościele^ OU. -Ber­

nardynów wotywa przed ołtarzem Pana Jezusa Ukrzyżowa­
nego. Msza św. z wystawieniem o 10 u 00 . Jezuitów, o 12 

^AtsdrZ0l
Nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu: o g. 

4 u OO. Bernardynów, o 5 w katedrze, o 6 u OO. Domini­
kanów i 0 0  Jezuitów.

m u z e a  ft b ib l io te k i .  Zakład Narodowy im. O sso: 
liń s k ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
ćwiąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 ponoŁ, 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (ehwiiowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p rz e m y s ło w e  puejslae otwarte 
codziennie, prócz poniedziułków, od g. 9 do 3 popoł., w dm 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Bibliotekąmuzealna od 
g. 9 do 12 ł od $ do 8 w. Bez opłaty., -7  Biblioteka u n i­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundaeyi Wiktora kr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) uL Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S zko ły  p o lite c h n ic z n e j codziennie od 10 do 11 1 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1 . W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w czen k i* . Oodżiennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz ńiedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N ar odno­
ga o D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g, 9 
de 1 2  i od 3 do 6 w.

Wystawy Stale. Towarzystwo przyjaciół s z tu k  
p ię k n y c h ,  plac Św. Ducha L 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 Hal. W niedzielę 80 hal. 
& alon sztafc. p ię k n y c h  (p. Latouraj przy ulicy Trzecie- 

' A0--rąJiM>̂ d̂ >—7-w*-(wiocz przy oświe­
tleniu elektryczneiń). Ofceouie wyeUwa dzieł miłośników 
sztuki „Ziarno". Wstęp 40 hal. Młodzież szkolna 20 h. — 
Miejska wystawa ukazów p rz e m y s łu  k ra jo w e g o , pl. 
Halicki, dom niegdyS Biesiadeckich Wstęp wolny.

P a n o r a m y .  Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F o to -P l& s ttU e n  46 razy premiowane. Pasaż Haus- 
mana. Codzieó od 10 r. do 10 wieczór. Od 22 do 28 listo­
pada „Wygodne i pouozająoe zwiedzenie słynnych arcydzieł 
sztuki rzeźbiarskiej w muzeach paryskich" Wstęp 20 hal.

S z k o ła  n a u k  P °M ty can y ch  (Kopernika 7, I p.). 
D z iś  o g. 8 wieczorem P. W. Studnicki: „Ustrój państwo­
wy Ros^i ze szczegółem uwzględnieniem stosunków 
polskich*.

P o w s z e c h n e  w yU J»«y w e r s y ie c k ie .  (Dłu­
gosza 8) Dziś7  o g, 7 30 w.; “roi. r dr. ]yi. ymoluchowski: 
„Fizyka kuli ziemskiej^. .

C z y te ln ia  a k a d e m ic k a .  t> z łś : 0  g .  7 w. Posie­
dzenie „Kółka filozoficznego*. . .

W y k ła d y  g o s p o d a r s tw a  w i e |s k | i , ffo ^ Ja  kQa 
b ie t  (Długosza 6) D z iś :  J. br, Brunieki: .Zakładanie sa­
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Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego*

Nawę kościelną wypełniają szare kapoty 
i nędzne ubrania Iddzi bardzo ubogich, hjwkami 
i nad kamienną podłogą °hylą aię blade, wynędzniałe, 
zbrużdżoce grubemi zmarszczkami twarze, miejscami 
wznoszą się do stojącej na ołtarzu monstrancyi złoci­
stej przepojone ciężkim znojem, bólem i straszliwem 
umęczeniem ręce... ,

Chwila ciszy,.. Dzwonki zagrały, dym kadzideł 
zgęstniał, wśród dymu zabłysła wzniesiona w górę 
monstraneya złota... A potem niby westchnienie n°r0* 
kiem dławione... A potem pieśń... Wśród dźwięków 
organu z setka piersi zerwała się i biegła ku niebie­
skiemu otworowi, w którym słońce gasło, śpiewna, 
przepojona cichym jękiem i lamentem serdecznym 
prośba.

... P o d  T w o j ą  o b r o n ę . . .
...I pieśń rosła, rozsnuwały się pajęcze zwoje 

dymu kadzideł, cały ołtarz stał w ogniach, z mro­
cznej nawy ku światłu, w którem krzyż błyszczał, 
wznosiły się przepojone ciężkim znojem i straszliwem 
umęczeniem ręce nędzarzy...

. . . O r ę d o w n i c z k o  n a s z a ,

...P oc ie  s ż y c i e  l ko  na s z a ,

... Ooraz donośniej łkał tłum, a dreszcz śmier­
telny wstrząsnął dźwiękami pieśni z mroków płynącej, 
a łzy gorące paliły lodowe ciało płyt kamiennych.

;©go tsaiu, ootamczn. urn w.;.
T e a t r  m ie jsk i. Dziś o godz. 7 wieczór 
Bernarda Shaw. — J u t r o  o godz. 730:

dów" o g. 4 ; prof- Chaniewski: „Hodowla zwierząt do­
mowych* o g. 5.

Z e b r a n ia  1 z g ro m a d z e n ia . Dziś: o godz. 6-tej
Tow. ludoznawczego (sala botaniczn._uniw.).

T e a t ry .  T e a t r  
„Uczeń szatana*
•‘Pan Choufleri przyjmuje*.

T e a t r  lu d o w y . Dziś o g. 3.30 „Popychadło", o g. 
7*30 „Roznosicielka chleba*.

Filharm onia. J u t r o  o godz. 7*30: Koncertfilhar- 
moniezny z współudziałem kwartetu wiedeńskiego, a capella.

7L R ady m iejskiej.
Wczorajsze jawne posiedzenie Rady m. Lwo­

wa miało mieć tylko jeden punkt porządku dzienne­
go: znaną już z popołudniowego numeru „Słowa 
Polskiego11 nową fazę w sprawie kolei Lwów-Win- 
mki-Podhąjce. I  rzeczywiście, zaledwo o godzinie 
pół do 8 prez. M a ł a c h o w s k i  zagaił obrady, za­
siadł na krześle sprawozdawcy referent tej sprawy 
prof. dr. D z i e ś 1 e w s k i. Jednak siedział długo, 
jakby za moralnym parawanem, a tymczasem prze­
szumiały nawet chwilami w formie burzy, dwie wa­
żne sprawy miejskie.

Mianowicie przed porządkiem dziennym zabrał 
głos r. R i e d l ,  który widocznie postanowił sobie 
odegrać rolę kropli, padającej ustawicznie na ka­
mień w sprawie miejskiej Kasy oszczędności i po­
stawił wniosek nagły, aby komisya Rady miejskiej 
udała się do namiestnika, celem przyśpieszenia tej 
sprawy.

Prez. M a ł a c h o w s k i  odpowiedział, że był 
w tej sprawie z n o w u  u namiestnika, który z n o ­
wu  „przyrzekł"-pomyśleć o tej sprawie,

E. Ś l i w i ń s k i  3 oburzaniem oświadczył, że 
dość tego „myślenia", trzeba iść kupą do namiestni­
ka i wymódz nareszcie jakąś decyzyę. Trzeba wy­
zyskać obecną wielką podaż kapitału, bo jeżeli jej nie 
wyzyskamy, inoże już nigdy nie nadarzy się tak do­
godna sposobność. Z połączenia kapitału, dopóki 
niema miejskiej Kasy oszczędności i miejskiego Za­
kładu zastawniczego, nie mogą korzystać szerokie 
masy ludności, które u lichwiarzy na fanty płacą tak 
wielkie procenty, jak dawniej.

Wicepr. M i c h a l s k i  uważał za nieodpowie­
dnie udanie się „kupą" do namiestnika.

R. Ś 1 i w i ń s k i w ponownem przemówieniu 
jeszcze dobitniejszy wyraz, niż poprzednio dał obu­
rzeniu, panującemu w łonie Rady miejskiej na to 
odwlekanie sprawy przez organa rządowe. Czyż 
zawsze musimy sprawiedliwość i spełnienie naszych 
potrzeb otrzymywać z rąk obcych, a przeszkody

z rąk swoich? Mówca więc wnosi, aby zwołane 
jak najrychlej komisyę, któruby obmyśliła energf 
czny sposób działania w tej sprawie.

Dłuższą jeszcze dyskusyę wywołał inny wnio­
sek r. B i e d  la ,  aby telegraficznie odnieść się do 
posłów w Radzie państwa i ministra Piętaka, aby 
przypomnieli energicznie rządowi przyrzeczoną sub­
wencję na asanacyę m. Lwowa.

R. Ś 1 i w i ń s k i był nie za telegraficzną pe- 
tycyą, lecz za dokładniejszem opracowaniem snrawy. 
z którą należy połączyć sprawę odszkodowania dla 
gminy m. Lwowa za używanie przez rząd ulic miej­
skich jako gościńców rządowych,

Prez. M a ł a c h o w s k i  i dr. M a r y a ń s k i  
zwrócili uwagę, że żądanie r. Śliwińskiego należy do 
postulatu ostatniego wiecu miast, odbytego we 
Wiedniu, którego program rząd właśnie przyrzekł 
przychylnie rozpatrzyć.

R. N e u m a n n  podnosił, że wniosek r. Śli­
wińskiego nie wyklucza wniosku r. Riedlar a za te- 
legraficzDem odniesieniem się przemawiają toczące 
się w Wiedniu właśuie rokowania Koła polskiego 
z rządem.

Dr. P i s e k  gorąco poparł sprawę subwencyi 
asanacyjnej. Czyż rząd koniecznie czeka na jakąś 
straszną epidemię, jak w Pradze, aby spełnił naj­
niezbędniejsze potrzeby Lwowa?

R. R i e d l  podnosił podobnie jak r. Neumann, 
że wniosek r. Śliwińskiego me wyczerpuje sprawy. 
Mówca rozłożył obraz lekceważenia Lwowa prze? 
rząd austryacki, co stanowi jaskrawy kontrast z da­
wnym rządem polskim, który, jak to mówca history­
cznymi faktami dawodził, umiał dbać o Lwów jak 
o oko w głowie i rozumiał jego doniosłe znaczenie,

E. Ś l i w i ń s k i  wniósł, aby w sprawie tej 
udać się także do namiestnika. (Głosy oburzenia' 
„Nie! nie!" „Po co? Aby znowu ją  zabagniono jak 
miejską Kasę oszczędności?*).

W głosowaniu wnioski r. R i e d 1 a z dodat­
kiem r. Ś l i w i ń s k i e g o  przyjęto z tem, że w 
obu sprawach prezydyum ma się odnieść do Wiednia 
telegraficznie.

Do interpelacyi zgłosił się r. C z e r  n e e k i. 
a zaledwo przypomniał, że parę posiedzeń wstecz 
domagał się załatwienia petycyi stróżów kamieni- 
cznycb, na obu galeryaoh, dość siluie zapełnionych 
przez stróżów, odezwały się oklaski i głośne okrzy­
ki, tak, że prezydent zagroził opróżnieniem galeryi.

R. C z a r n e c k i  więc zapytywał, co słychać 
obecnie z tą  sprawą?

Prez. M a ł a c h o w s k i  odpowiedział, że jak 
przyrzekł przynaglił tę sprawę u referenta magi-

...Pieśń rosła i mrok gęstniał... Coraz bardziej 
wydłużała się szyja świątyni, wypełniana czarnemi 
widmami rąk śmiertelnie znużonych... Coraz dalej, 
coraz głębiej błyszczały ognie ołtarza, nad którym 
słońce juź zgasło... Daleko... daleko stał krzyż nie­
ruchomy i milczący...

—-C zy  pamiętacie?.„
- .O  tak  I..
...Pamiętam łzy, które miałem w oczach.
**Tn , ^zuj§ teraz w sercu.

npnsmoi* * Zk /ja °* towad m usi!... Musi w czyn urosnąć 1 z bólem własno,™ • * • • /
sknotą serce pogo<Ui<l e ° latmema um«9Z0ne ^

28 marca.
Przeglądam moje notatki. Chciałbym systema­

tycznie spowiedź moją zapisać i nje mogę.
Krew szalonem tempem bije...
Myśli wichrzą się...
A jednak pewniejszy jestem siebie.
Przeszłość przemówiła i krzepi.
Każdy musi mieć swoją świątynię, z której 

s,ty czerpie. Moja stoi daleko, lecz promienieje po­
tężnie.

Groby...
Mam poza sobą kilka grobów, przed którymi 

g cwe chylę i wstydem płonę... A najwyższy z nich 
stoi samotny i nieznany... Słońce całą potęgą swą 
»ań spływa, ziemia  ̂ wieńce zielone mu wije, *nocami 
ból ludzki skarży się nad nim i płacze...

Cicha, potężna mogiła.,,

24 marca.
Miał krwiotok

Teraz cicho leży i chrypliwie oddycha, a 
siedzę obok niego i zlekka trzymam dłoń na 
czole, które się pali.

Godzina siódma popołudniu. Za oknami rz 
sisty deszcz pada.

— Po co to Olku?... dlaczego Olku to wszystl 
było?!... — pyta urywanym półszeptem.

Zadrżał i odsunął się do ściany.
— Umarła... — * wyszeptał cicho. — Przysz 

dla niej taka chwila, kiedy cała jej istota przeci 
życiu bunt podniosła. Pożądanie śmierci przyszło 
Nienawiść piekielna do ciała żądnego czynu, jj 
piorun w nią uderzyła i zgniotła..,

Obłęd, zapamiętanie się... A może ze szczytów śwL 
domości, z poza tego rąbka, który tak jasno niekt 
rym duszom świeci, maleńka iskierka do mózgu j 
wpadła... Może właśnie ta mała iskierka ku śmiei 
ją zawezwała..,. A potem trzy dni męczarni 
A potem noc ostatnia...

— Boże!; ja  całe życie moje na służbę i 
duszy biednej oddałem... J a  dla siebie zostawiłem pi 
kielną rozkosz wiecznie trwającego głodu... piekieli 
rozkosz cortur wyobraźni... piekielną rozkosz niew 
powiedzianych męczarni, które dla mnie szczęści* 
były...

— I  przyszedł koniec...
— Wołała — powietrzni A ja  nie miałem si 

w ramionach ją  moich utrzymać... Wołam — p 
wietrzą! A  ja nikczemnie słaby razem z nią na 
duszki spadłem...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stratu, że także uczynił odpowiednie wnioski, już 
oddane do dutografo wania, które w najbliższych dniach 
staną się uchwałą magistratu i jak najrychlej przyj­
dą przed Radę miejską.

Pzezydent zawiadomił wreszcie Radę o wie­
czorku listopadowym, który się odbędzie 28 bm. 
w sali ratuszowej i o nabożeństwie żałobnem, które 
się odbędzie 27 bm. za zmarłych członków gminy, 
poczem przystąpiono do porządku dziennego.

Referent prof. r. D z i e ś 1 e w s k i postawił 
wniosek, aby wobec zmienionej sytuacyi w sprawie 
kolei Lwów-Winniki-Podhajce nie obstawać przy 
dworcu na Łyczakowie, ale nawet bez tego warunku 
przyrzec 300.000 kor., natomiast naiegać na zbudo­
wanie linii od Podzamcza, okrążającej Żółkiewskie 
i Zamarstynów do Hołoska.

R. dr. M a r  j a  ń s  k i  wytrwale stał przy opu­
szczonym przez wodzów sztandarze i przemawiał 
raz jeszcze i gorąco za zbudowaniem dworca na 
Łyczakowie i wykazywał, jak wiele to znaczy dla 
interesów miasta Lwowa.

Pokazało, się jednak, że sprawa Łyczakowa nie 
straciła znów ' tak wszystkich sympatyj w łonie 
Rudy miejskiej. Przemawiali więc w jego obronie r. 
W c z e l a k ,  który widział w postępowaniu rządu i 
koncesyonaryuszy kpiny z interesów miasta, r. J  o- 
u a s z  obstaje przy swojem dawnem stanowisku, inż.
S c h 1 e y e n , i\ N e u m a n n ,  który w wyczerpują­
cym i dokładną znajomością nacechowanym wywo­
dzie przemawiał za obstawaniem przy poprzedniej 
uchwale.

Obronę wniosków referenta w sposób bardzo 
niefortunny rozpoczął r. d r . R u t o w s k i ,  zarzu­
cając niedwuznacznie obrońcom dworca na Łycza­
kowie albo interes ęsobisty, albo gonienie za po­
pularnością. Wywołało to głośne protesty wśród 
Rady.

Dalej dr. Rutowski powtórzył, jak zwykle wy­
mownie, swoje dawniejsze argumenty.

Po tej przemowie zamknięto dyskusyę, a po­
nieważ zapisanych do głosu było jeszcze c z t e r ­
n a s t u  radnych, więc na wniosek r. I h n a t  o- 
w i c z a postanowionoj wybrać mówców generalnych. 
Pokazało się przytem, że 10 mówców zgłosiło się 
przeciw wnioskom referenta a za dawniejsza, uchwa­
łą, trzech tylko za wnioskami, zaś inż. Śliwiński 
zgłosił samoistne, odrębne wnioski.

P r e z y d e n t  zawiesił posiedzenie na 10 mi­
nut, poczem oznajmił, że mówcą generalnym za 
wnioskami referenta będzie r. dr. L i s i e w i c z, 
zaś przeciw wicepr. ĆJiucł i  c i ń s k i ;  r. Śliwińskie­
go policzono pomiędzy mówców przeciw wnioskowi, 
nie udzielono mu przeto osobnego głosu.

R. L i s i e w i c z wytoczył cały szereg argu­
mentów za tem, aby poprzeć subwencyą 300.000 
koron kolej nową, nawet bez dworca na Łyczako­
wie; zdaniem jego, bez tej kwoty kolej do skutku 
nie dojdzie, a opieranie się przy swojem byłoby 
stanowiskiem małomiasteczkowein, kramarskieni.

Godnym szermierzem tego niebezpiecznego 
przeciwnika okazał się drugi mówca generalny, wi- 
ceprez. C i u c h e i ń s k i ,  który przedewszystkiem 
zaatakował dr. Lisiewicza tem, że mu przypomniał, 
iż to on był dawniej najgorliwszym rzecznikiem
dworca na Łyczakowie. Mówca nie obawia się, aby 
obliczona na 15 milionów kolej nie przyszła do
skutku bez nowych 300.000 koron, a my nie mamy 
czego wydawać pieniędzy, jeśli kolej nie będzie po­
prowadzona w myśl naszych interesów.

Z rozwoju Zamarstynowa, Hołoska itd. Lwów 
nie odniesie korzyści, a przyłączenie ich do Lwowa 
i utworzenie „Gross-Leinborg" nie jest tak rychło 
pożądane, dopóki... nie spłacimy trochę długów!...

Suma żądana jest drobiazgową, choć w budże­
cie naszym zrobi lukę, ale rządowi chodzi, aby
Lwów się oświadczył za jego projektem kolei, aby 
potem módz powiedzieć, że dał 15 milionów dla 
Lwowa, choć kolej i tak musiałby zbudować. Lo- 
pieiby było tych 300.000 użyć nawykupno nieszczę­
śliwego tramwaju konnego! Dla tych przyczyn mó­
wca jest za utrzymaniem poprzeduiej uchwały, że
subwencyą miejska i dworzec na Łyczakowie są 
dwie nierozłączne sprawy (brawa).

Nakoniec przemawiał ref. prof. D z i e ś l e w ­
sk i, dowodząc również, że bez subwencyi miejskiej 
Kolei tej nie będzie. ■

W głosowaniu jednak za reasumcyą poprze­
dnio powziętych uchwał, oświadczyło się tylko 13 
głosów, wobec czego dawna uchwała, oświadczająca 
się za dworcem na Łyczakowie, jako warunkiem 
subwencyi 300.000 kor. pozostała w mocy. _

Już o 10 w nocy ks. prałat L e n k i e w i c z  
referował sprawę losowania 4 zasiłków po 1120 ko­
ron dla rękodzielników. Postanowiono dopuścić do 
losowania 252 ubiegających się.

Z n o w u  skandal.
Na zakończenie jeszcze raz wypłynęła sprawa 

kolei L w ó w — Podhajce. Mianowicie członkowie ko- 
misyi obchodowej dla tej kolei z łona Rady miej­
skiej, t. j. pp. prof. Dzieślewski, dr. Rutowski i dr. 
Lisiewiez złożyli te swoje mandaty. Rozwinęła się 
dość obszerna dyskusya, w której zabierali głos dr. 
D z i e ś l e w s k i ,  dr. L i s i e w i e z ,  dr.-R u t o w s k i , 
C z a r n e c k i ,  R i e d l ,  Ś l i w i ń s k i ,  ponownie dr. 
R u t o w s k i  i prof. D z i e ś l e w s k i ,  dalej W c z e ­
l a k  i r. R i e d l ,  który zaproponował nowych człon­
ków komisyi, mianowicie pp.: dra Maryańskiego dra 
Pawlewskiego, dra Ciesielskiego, wiceprezydenta 
Ciuchcińskiego i r. Neumanna.

Dr. L i s i e w i e z  podniósł, że możliwe są je­
szcze inne ewentualności co do tej linii, niżli te, 
które proponuje rząd, a z drugiej Rada miejska, ale 
uchwała dzisiejsza zamknęła do nich drogę. (Gło­
sy: A czemuście ich panowie nie wyjawili?)

Przemawiali jeszcze r r . : I h n a t  owi cz ,  C z a r ­
n e c k i  i dr. P a w l e w s k i ,  który oświadczył, że 
ze zdziwieniem, po przeprowadzeniu dyskusyi 
i po uchwale dowiedział się od jednego z członków 
komisyi, że rząd godził się na dworzec na Łycza­
kowie, ale o jakie 75 m. od rogatki. To tworzy no­
wą sytuacyę. Ostatecznie mówca wniósł, aby rezy- 
gnacyi nie przyjmować.

I  znowu szereg mówców rr. R i e d l ,  B l u -  
m e n f e l d ,  który z właściwym sobie „taktem* 
uważał za stosowne prawić Radzie o „absurdach" 
„niedorzecznościach" i „ubóstwie umysłowera*, D z ie ­
ś l e w s k i ,  B i e n i e c k i], dr. L i s i e w i e z ,  
R i e d l ,  C z a r n e c k i ,  S c ł i l e y e n .

Jak  zwykle w takich razach ta przewlekła, 
w noc ciągnąca się dyskusya po uchwale pokazała 
się matactwem. Wyczekano, aż radni rozeszli się 
tak, że zostało ich kilkunastu i wtedy prezydent 
M a ł a c h o w s k i  poddał pod głosowanie i ogłosił 
za przyjęty wniosek p. Riedla, aby nie obstawać 
przy dworcu na Łyczakowie, ale gdzieś w pobliżu, 
n. p. na Pohulance, mimo, że głosowało za tem le­
dwo kilkunastu radnych i nrnno, że stało to w sprze­
czności z poprzednią uchwałą.

I jakże to nazwać, jak nie nowym skandalem?

Wiadomości bieżące.to
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 26 listopada b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g.2pp)

Temperatura
Naj-

wyżBza
Naj­

niższa

7  rano 
2 popoł. 
9 wiees.

7 2 7 - 9  
7 2 7 * 6  
7 2 6  6

- j-  0*7  
+  1 -7  
+  o -o

cisza
W S W 2
s s w 2

l

|  9 .6 +  3*0 - 0 - 5

Uwaga: Pochmurno, śnieg z deszczem kilka­
krotnie.

P r o g n o z a  na dziś:  Przeważnie pochmurno,
opady.

— Podwyższenie adjutów auskultantów
sądowych. Od posła dra Głąbióskiego z Wiednia 
otrzymaliśmy wczoraj następującą depeszę: „Na liczne 
zapytania panów auskultantów oznajmiam, że minister 
skarbu z g a d z a  s i ę  n a  p o d w y ż s z e n i e  au-  
s k u l t a u t o m  a d j u t u m  p o  p i ę c i u  l a t a c h  
do  2.000 k o r o n ,  a < p r a k t y k a n t o m  d o  1500 
k o r o  u. Chodzi obecnie o przeprowadzenie tej sprawy 
w parlamencie".

  Prof. dr. Rydygi©*j profesor chirurgii na ua-
szym uniwersytecie, otrzyma! istotnie propozycyę do 
Pragi, celem objęcia tej samej katedry na tamtejszej 
wszechnicy, którą to pogłoskę zanotowaliśmy przed pa­
ru dniami. Mimo świetuej propozycyi, dochody bowiem 
jego w Pradze wyniosłyby. 20, 30, może nawet do 40 
tysięcy zł. więcej, niż we Lwowie, prof. Rydygier je ­
szcze się waha, prowadząc rokowania z rządem co do 
ewentualnego pozostania we Lwowie. Jest  jednak wiel­
kie niebezpieczeństwo, że go uniwersytet lwowski li­
trach gdyż do Pragi ciągną go urządzenia na tamtej­
szym wydziale lekarskim i możność podniesienia imie- 
uia polsniej nauki u obcych.

— Zjazd delegatów czytelń ludowych, po­
zostających pod zarządem Kola im. Kościuszki T. S. 
L., urządza Zarząd tego Koła w niedzielę 29 b. m. 
W programie z jazdu : Zwiedzenie panoramy racławi­
ckiej o godz. 2 popoł. posiedzenie zjazdowe w lokalu 
Koła (Rynek 17) o godziuie 4 popolud. przedstawie­
nie w teatrze ludowym i wieczornica w lokalu „Eleu- 
teryi" (plac Strzelecki 1. G). Na porządku dzienuym 
posiedzenia popołudniowego: sprawozdanie z ruchu czy- 
telniauego po wsiach, referat o najważniejszych iusty- 
tucyach gmiunyoh, o położeniu ludu w bieżącej dobie, 
tudzież projekt organizacyi kierowników czytelń. Koło 
zaprasza członków swoich do wzięcia udziału w Zjeź- 
dzie.

— Z  Galicyjskiego Towarzystwa muzy­
cznego. Pierwszy koncert za rok 1903/04 odbędzie 
się we wtorek 1 grudnia w sali „Domu Narodnego*. 
Na program składają się: Corelliego Coucerto na dwo­
je  skrzypiec i wiolonczelę z towarzyszeniem orkiestry; 
kompozycya szlachetna w swej prostocie, a mimo, że 
przepłynęły nad nią 3 wieki przemawiająca ciepłem 
uczucia. Beethovena Septuor, jedna z najprzystępniej­
szych dla ogółu kompozycyj genialnego mistrza. W środ­
kowej części koncertu ’ wystąpi tak wykwintna śpie­
waczka i wyborna artystka, jak  p. hr. Pelagia Skarb- 
kówna. Koncert zakończy Symfonia d.-dur Haydna 
(N. 2. w wydaniu Breitkopfa), dzieło w wysokim sto­
pniu trudne do wykonania ze względu na lekkość, 
z jaką powinny się poruszać w śyuifouii Haydna m a­
sy orkiestralne.

—  Z życia młodzieży. W Kółku machaników 
Tow. Br. Pom. słuchaczów politechniki kol. Zdzisław 
Krudsielski rozpocznie we środę d. 2 grudnia o godz. 
3 popołudniu szereg odczytów „O turbiuach parowych".

— Komitet pań otwiera herbaciarnię centową 
dla ubogich przy ul. Gródeckiej 1. 19 duia 1 grudnia 
o godz. 11 przed południem. W ciągu ostatuiego roku 
sp.rzedauo w herbaciarni G7.710 a rozdano bezpłatnie 
w ochronce zamarstynowskiej 6.340, przy innych oko-

licznośaiach zaś 1.688 kubków herbaty, czyli razem 
75.738 kubków. Dochód herbaciarni wynosił 3.544 k. 
w dwóch trzecich naturalnie ze składek, rozchóid zaś 
2.647 kor., czyli że pozostałość kasowa na sezon 
obecny wynosi 897 koron.

— Posiedzenie sekcyi katalogowej Koła 
im. T. Kościuszki T. 8. L. odbędzie się w piątek 
27 b. m. Rynek 17. Na porządku dziennym ocena 
„Prawdy". Referent A. Dobrowolski, norref. M. Gawlik.

— Wiec drobnych kupców we Lwowie od­
będzie się w niedz. 29 bm. w sali Filharmonii lwow­
skiej (gmach skarbkowski) o godz. w pół do 3 popo­
łudniu, z następującym porządkiem dziennym: 1. Za­
gajenie. 2. Referat „O poparciu przemysłu krajowego".
3. Udział kupców w sprawie podniesienia przemysłu 
krajowego. 4. Samoistne wnioski i uchwały.

W ogólnej akcyi, prowadzonej w całym kraju dla 
obrony przemysłu krajowego nie może się obejść bez 
współdziałania kupców. Więksi kupcy odbyli już w tej 
sprawie zgromadzenie w Towarzystwie kupców i mło­
dzieży handlowej. W niedalekiej przyszłości ma się od­
być ogólny wiec kupców większych. Urządzeniem wie­
cu w dniu 29 bm. zajął się komitet złożony z Wy­
działu Towarzystwa drobnych kupców chrześcijańskich 
i kilku kupców izraelickich.

Na wiecu tym mają się zgromadzić przedewszy­
stkiem kupcy mniejsi, bo ich jest najwięcej, a wobec 
tego, że stykają się z najszerszemi kolami odbiorców, 
mogą sprawie podniesienia przemysłu krajowego od­
dać wielkie usługi.

Wielu już z tych kupców dało liczua dowody 
obywatelskiego pojmowania swego stanowiska w spra­
wie popierania krajowego wytwórstwa. Możua się tedy 
spodziewać, że na wiecu niedzielnym mniejsi kupcy 
lwowscy tak chrześcijańscy, jak i żydowscy stawią się 
licznie, aby dać dowód, że sprawa przemysłu krajowe­
go nie jest im obojętną, tem więcej, iż od rozwoju 
przemysłu krajowego zależnym jest w wielkiej mie­
rze wzrost handlu i poduiesienie się stanu kupie­
ckiego.

— Nowy wypadek nosacizny we Lwowie 
w stajni przedsiębiorcy dorożkarskiego Awina wykryto 
w następujący sposób. Mianowicie ua weterynaryę spro­
wadzono chorego konia, ą tam stwierdzono, że choro­
ba jego to nosacizna w najgwałtowniejszej formie. —  
Dano natychmiast znać do magistratu, którego biuro 
sanitarne zarządziło natychmiast zamknięcie i interno­
wanie stajni Awina, w której znajduje się 14 koni, 
tak, że przy mniejszej dbałości niebezpieczeństwo roz­
wleczenia zarazy po mieście przedstawiałoby niemałe 
rozmiary^

Stajnia Awina znajduje się przy ulicy Zamarsty- 
uowskiej liczba 22.

—  TJcicci&ka Abrahama For desa. Wczoraj \
popóiuff lTfń aoBieśfbFmy a po w ntpic wiaUuuiuóó
0 defraudacji i ucieczce p. Pordesa, a z powątpiewa­
niem dlatego, że informatorowie twierdzili, jakoby 
zuikł ze Lwowa fabrykant wody sodowej p. Pordes, 
my zaś wobec tego, źe to firma znana, nie mogliśmy 
w to uwierzyć. I istotnie pokazało się, że mieliśmy 
słuszność, ale tylko o ile chodziło o osobę p. Pordesa, 
byłego dyrektora „Zdrowia" i właściciela fabryki wody 
sodowej. Zuikł bowiem ze Lwowa A b r a h a m  P o r ­
d e s ,  zamieszkały przy ul. Jagiellońskiej, zarwawszy 
ua przeszło 12.000 koron rzeźnika p. Stanisława Mo­
krzyckiego, mającego sklep przy ul. Krakowskiej 1. G, 
nie radnego miejskiego, tylko brata jego. Stało się to 
w teu sposób, że pobrawszy kwity od p. Mokrzyckiego
1 ściągnąwszy na nie kwoty od stron, w oznaczonym 
terminie nie wniósł kwoty przeszło 12.000 koron do 
kasy p. Mokrzyckiego i —  sam się nie pokazał. Pan 
Mokrzycki nie odraza się tem zaniepokoił, gdyż Pordes 
był u niego zajęty od lat 10 i okazywał się zawsze 
bardzo uczciwym. Gdy jednak nieobecność jego prze­
ciągała się, stwierdził jego zniknięcie i dał znać 
policy i.

Już potem okazało się, że Pordes oszukał także 
parobka u p. Mokrzyckiego. Parobek teu miął 600 zł. 
na książeczce oszczędności, ale nie wystawionej jeszcze 
na korony. Pordes oświadczył mu się z gotowością 
„przepisania" książeczki ua korony i rzeczywiście 
wkrótce wręczył mu książeczkę ua 1200 koron. Do­
piero po obecnej defraudacyi parnbek ów, zaniepoko­
jony udał się do p. Mokrzyckiego a ten stwierdził 
w kasie, że Pordes podjął 600 zł., ua nową książeczkę 
włożył 12 koron, a potem dopisał do tej kwoty 
dwa zera.

Nakoniec dodajemy, że Pordes był ojcem sie­
dmiorga dzieci — i że drugi p. Mokrzycki, raduy miej­
ski został również poszkodowany przez Pordesa na 
kilka tysięcy, ale nie przez tego, tylko jego brata 
i nie teraZj ale parę miesięcy temu.

Abraham Pordes był faktorem do sprzedaży 
mięsa koszernego w całych ćwierciach rzeźnikorn we 
Lwowie, Sprzedaż mięsa odbywała się za gotówkę lub 
nu kredyt czternastodniowy.

— W czorajszy pożar. Jak  nas informują, ze 
strony fachowej powodem groźuego rozszerzenia się 
wczorajszego pożaru stryohowego we Lwowie była oko­
liczność, iż straż miejska zapóźno stanęła do akcyi ra -  
tuukowej. Strażuik z wieży, nie mogąc widzieć roz­
miarów pożaru zasłoniętego wyższymi domami, sygna­
lizował pożar latarni, wskutek czego wyjechała straż 
tak zwaną węgierką, tj. z małym trenem, zdolnym za­
ledwie do skuteczuego działania przy ogniu komi­
nowym. j

Jest  to stałą charakterystyką taktyki lwowskie 
straży miejskiej, że woli przybyć do ognia nie przygo­
towaną, jak narazić się na zarzut przesady.



.SŁOWO PQLSKIE“ Nr. 554 z dnia 27 listopada 1903. 3

Tak było i w danym wypadku, a w następstwie 
trseba było wrócić na strażnicę, zabrać większy tren 
i powtórnie śpieszyć do pożaru. Oczywiście takie po­
myłki zabierają' wiele czasu, na eo ogień uie ma ża-
dtiego względu.

Błędy podobne przytrafiać się będą ze szkodą 
mieszkańców tak długo, dopóki miasto nie zdobędzie 
się na automaty pożarne, które nie są jakąś nadzwy­
czajną innowacyą, skoro istnieją w niedalekim Krako­
wie już od 15 lat.

Należałoby zaprowadzić na strażnicy miejskiej 
protokół sygualizowauycli pożarów, dla kontroli, czy 
straż stoi na wysokości nowożytnych wymagań.

Wreszcie czas już ostatni zerwać ze średniowie­
cznym zwyczajem alarmowania wśród nocy całego mia­
sta dzwonem zegarowym, bo sposób teu zarzucono już 
dawno nawet w małych miasteczkach, jako barbarzyń­
ski i ubliżający straży pożarnej.

—  Pięcioletnie polisy „Sławii14. Prasa ruska 
od kilku dni zajmuje się sprawą towarzystwa ubez­
pieczeń „Sławia", które zaczęło wydawać pięcioletnie 
polisy chłopom, którzy uiścili premię za jedeu rok. We­
dług uroczystego oświadczenia dyrekcyi „Sławii” iuuo- 
wacya ta miała na celu „wyłączuie ulżenie kosztów 
i fatygi ubezpieczającym się chłopom*, ponieważ po 
dwukrotnem upomnieniu dyrekcya polisę unieważnia, 
a właściciela jej uważa za wykreślonego, bez żadnych 
dalszych do niego preteusyj. Mimo zapewnienia je ­
dnak" praktyka okazała zupełnie co innego. Oto „Sła­
wią11 zaczęła bez skrupułów wytaczać procesy sądowe 
wszy stkim "tym, którzy zapłaciwszy pierwszą premię, 
przyjęli pięcioletnią polisę, najczęściej nie przeczyta­
wszy jej nawet, i dalszych premij nie płacili. I W  
nieumiejętnej obronie wieśniaków wyroki sądowe za­
padają zawsze na korzyść „Sław>.i“, która ze swoich 
wątpliwie humanitarnych uczuć i kombinacyj ciągnie 
sowite zyski, ponieważ przyznawane jej koszta sądowe 
są zwykle większe, niż premie, któreby otrzymała, 
gdyby ubezpieczeni chcieli je płacić, aż do czasu, na 
który opiewa już 2 góry wystawiona polisa.

— Z  o r a n ż e r y i  f i s k a l n e j .  Przed laty trzema 
zbiegł ze Lwowa adwokat Tadeusz Szydłowski, wie 
o tern niemal dziecko każde, nie wie tylko urząd po­
datkowy. Rok rocznie wymierzają zbiegłemu podatek 
osobisto-doehodowy, a egzekutor nachodzi lokatorów 
willi przy placu Dąbrowskiego i chce koniecznie egze­
kwować owe należyto^eL Na zapewnienie lokatorów 
willi, żeby się daremnie nie fatygował, bo opodatko­
wany uciekł do Ameryki jeszcze przed laty, odpowia­
da sekw estra to r; „Nic nas to uie obchodzi, bo nas ni0 
zawiadomił pisemnie o wyjeździe1*.

— Znaleziono. Do mieszkania p. W. Malczyka, 
Rynek 1. 41 przybłąkała się żółta suczka dobrze tre-

i.-Jaaigtam do odebraniu^ W ul. Pańskiej zna­
leziono mały siarkowy pulares zawierający i i  bal.

— W i e l k ą  Stratę poniósł p. Bauer Taube Blatt, 
zgubił bowiem „Nakaz płatniczy” do uiszczenia po­
datku zarobkowego, jesteśmy jednak w milem położe­
niu pocieszenia go po tej stracie, cenuy dokument bo- 
bowiem. znalazł polieyant i złożył w dyrekcyi.

—  N i e m u z y k a l n y *  Kapral polieyi Huezeluk do­
niósł polioyi, iż ubiegłej nocy grała muzyka w kawiar­
ni Teatralnej do pół do 4 rano.

■— Zgubiono. P* E rn esty n a  Goldfarb zgubiła zloty 
kolczyk z okrągłym dyarnentem.

P. Anna Markus jadąc z dworca zgubiła z do­
rożki czarną torbę skórzaną, zawierającą bieliznę i ro­
zmaite szczotki. w

— K a r a m b o l a  urządził wczoraj dorożkarz Nr. 51 
w ul, Karola Ludwika, wjeżdżając na wóz kolei kou- 
uej Nr, 22 i uszkodził go dyszlem.

— J u ż  wrócił* Dezerter 30 trenu furgonów Ka­
rol Szydłowski powrócił wczoraj dobrowolnie do koszar.

Telegramy „SłowaPa!skiego“-
l i t M l a  p a i l s t w a .

Ciąg d a l s z y  d y s k u s y i .

Forzt polemizując z wywodami Grossa wywo­
dził, że obstrukeya czeska choćby nawet nie miała 
nic innego na celu jak zerwanie „liberum veto*S 
uprawianego przez Niemców, jak zaprowadzeni© ści­
słej zasady większości, a zarazem odsłonięcie.* Q|jy 
ludy, która pod płaszczykiem konstytucyi zagnie­
ździła się w obecnej Izbie — to i tak obstrukeya 
ta położyłaby ogromne zasługi około życia konsty­
tucyjnego. .

Omawiając węgierską sprawę wojskową, zazna­
cza, że wczorajsza mowa Koerbera j eSt manewrem 
cofania się. Żadne perswazje nie zakryją faktu, że 
Sprawa została rozstrzygniętą na korzyść Węgier. 
Niema niebezpieczeństwa, aby Austrya upadła, je­
dnakże powinna stanąć na własnych nogach i w szy­
stkie swe narody traktować z równą miłością i spra­
wiedliwością. Zasady Grossa, przyjęte przez p. Kor- 
bera, że bez zezwolenia Niemców sprawiedliwość 
nie może się dziać, muszą upaść. Czesi gotowi są 
przy zastosowaniu swego programu przyczynić się 
do skonsolidowania Austryi, jednakże muszą być 
uznane ich prawa i żądania ekonomiczne i polity­
czne.

Menger polemizuje z wywodami Forzta i 
oświadcza, że na nikogo bardziej nie spada odpo­
wiedzialność za obecno opłakane stosunki w Austryi, 
iak na Czechów. Omawia szczegółowo prawa monar­

chy i oświadcza, że byłoby ‘ wielkiem złem, gdyby 
w Austryi prawa Korony poddane zostały kompeten­
cji ciał ustawodawczych, ponieważ walki stronnicze 
przeniosłyby się na kwestye armii. Zastrzega się 
przeciw zarzutowi, że Niemcy odrzucają porozumie­
nie z innemi narodowościami i wskazuje na kilka­
krotne ze strony Niemców próby porozumienia.

P. Menger poduosi dalej, iż stosunki w Austry 
należy tak skonsolidować, aby utrzymanem zostało 
jedno silne państwo, a nie można dopuścić do roz- 
padnięcia się monarchii na drobne państewka. Łą­
cznikiem musi być wspólny język, a czy lepiej do 
tego nadaje się inny język, niż niemiecki, na to ła­
two każdy znajdzie odpowiedź. Trzeba stosunki tak 
ukształtować, by państwo mogło istnieć, środki zaś, 
proponowane przez mówców z prawicy, nie wzbu­
dzają wielkiej nadziei.

P. Klofacz występuje przeciw germanizacyjnym 
dążeniom rządu, zaleca federacyjny ustrój państwa 
i wywodzi, że Czesi powinni stanąć jako sojusznicy 
obok Węgrów i wraz z nimi toczyć walkę przeciw 
niemieckiej hegemonii. Otwarcie wyznaje, iż stronni­
ctwo mówcy pragnie przesilenie zaostrzyć, aby unie­
możliwić istnienie dzisiejszemu rządowi, który jest 
biurokratycznym i absolutystycznym. W ostrej walce 
przeciw rządowi stronnictwo mówcy przyłącza się 
do koalicyi czeskiej.

Na tem dyskusyę przerwano. Następne posie­
dzenie dziś.

Nowela do ustawy o taksach 
wojskowych.

W ie d e ń . (TBK.) Rząd wniósł wczoraj w Izbie 
posłów przedłożenie, zawierające zmianę ustawy z r. 
1880 o wojskowych taksach. Projekt w miejsce za­
wartych w I  dziale obowiązującej dotychczas usta­
wy przepisów o wymiarze taks wojskowych, wpro­
wadza zupełnie nowe przepisy.

Taksa wojskowa ma się odtąd opierać na tem 
samem oszacowaniu dochodów, na którem opiera się 
wymiar podatku osobisto-dochodowego i tak samo 
jak podatek osobisto-dochodowy zaczyna się wy­
miar taksy wojsko wej od dochodu 1200 kor. W dal- 
szem stopniowaniu łączy taryfa nowej taksy wojsko­
wej po dwa stopnie dochodów w jedną klasę, a usta­
nawiając taksę pierwszego stopnia ua 6 koron (dla 
ascedentów, tj. rodziców, dziadków 3 k.) rośnie 
w takiej samej progresji, jak taryfa dla podatku 
osobisto-dochodowego. Dochód poniżej 1200 koron 
będzie wolny od taksy wojskowej. W kołach, obo­
wiązanych do płacenia taksy osób nie zaszła istotna 
zmiana, odmienny jest jednak zasadniczo sposób po­
wołania ascedentów (rodziców i dziadków) do obo­
wiązku zapłacenia taksy. Dotychczas obowiązani 
byli ascedenci subsydyarnie zamiast dzieci, wnuków 
itd. uiszczać taksę wtedy i o tyle, o ile pierwsi 
mieli z prawa obowiązek alimentacji, a o ile drugie 
nie miały majątku lub dochodu, wystarczającego na 
ich utrzymanie. Na przyszłość zaś, obok obowiązku 
samoistnego opłacania taksy przez synów (wnuków) 
ich, mają także ascedenci wśród pewnych okoliczno­
ści płacić taksę wojskową (taksę ascedentów) wte* 
dy» »dy ich dochód jest wyższy, aniżeli do­
chód dotyczących descedentów. Taksa ascedentów 
wynosi połowę owej kwoty, któraby przy równych 
dochodach według taryfy wypadła na syna lub 
wnuka.

Przedłożenie rządowe przewiduje dalej coro­
czne zgłaszauie się obowiązanych do płacenia taksy 
(wyjąwszy ascedentów), w ich miejscach pobytu u 
'Władzy. Teu obowiązek zgłaszania się w gminie ma 
2djąć z władz zajętych wymiarem i ściąganiem taks 
wojskowych, więc w pierwszej linii z gmin ciężar i 
y^d ss tem połączony, gdpż przez to zredukuje się 
d0 .minimum kłopotliwe, zabierające czas i rzadko 
uwieńczone skutkiem, dochodzenia co do miejsca 
skowej ° bowi^za,iych d° zapłacenia taksy woj-

Awantura Fresla.
r k środowein posiedzeniu
Izby p selsluej poseł wszechnieiniecki Stein nazwał 
p. I re s la  -  jak juz doniosłem -  złodziejem ze­
garków. Zapytany, jakiem prawem czyni p. Freslo- 
wi taki, zarzut, powołał się na dziennikarza Leopol­
da Mandla.

Wczoraj, pod koniec posiedzenia, około godz. 
5 popoł. ów dziennikarz, Leopold Mandl, przybył do 
hali parlamentu. Natychmiast pośpieszyli do niego 
posłowie radykalni czescy, Fresl, Klofacz i Augiist 
Sehnal, a Fresl zapytał Mandla, czy to on rozpuścił
0 nim tę pogłoskę, że zabrał zegarek w konaku bel­
gradzki111- Mandl odpowiedział, że powtórzył tylko 
to, o czem wszyscy w Belgradzie opowiadali.

przyszło do sprzeczki, podczas której Fresl 
uderzył Mendla w twarz, na co Mandl odpowiedział 
natychmiast policzkiem wymierzonym Freslowi. 
Wówczas Klofanz i Sehnal rzucili się Mandla i 
poczęli go niemiłosiernie bić z cały eh’sił po głowie
1 twarzy przez dłuższy czas. Dopiero dziennikarze 
którzy nadbiegli? zdołali wyrwać Mandla z rąk roz­
juszonych radykalistów czeskich. Mandl był całkiem 
opuchnięty, poraniony i na pół .przytomny.
* Wypadek ten wywołał niesłychane wrażenie 
wśród dziennikarzy i posłów, którzy właśnie wycho­
dzili z posiedzenia Izby, a także i u publiczności. 
Sprawa oddaną będzie prezydyum Izby. Kancelarya 
Izby spisała natychmiast w tej sprawie protokół.

Koło polskie.
Wiedeń. (T. wł.j Koło polskie zbierze się na 

posiedzenie w sobotę o godzinie 11 przedpołudniem. 
Porządek dzienny posiedzenia jest następujący:

1) dyskusja nad sprawozdaniem komisyi par­
lamentarnej z rokowań, które komisya parlamentar­
na toczyła w sobotę z dr. Koerberem;

2) dyskusya nad wnioskiem p. F  rz a, żądają- 
cym zmiany konstytucji w duchu federalisty- 
cznym.

Obiady polityczne hr. Wodzickiego.
Wiedeń. (T. wł.) Partya krakowska w Kole 

połskiem pracuje różnymi sposobami, aby rozbić 
klub autonomistów w Kole polskiem. W tym celu 
ekseeleneya Antoni hr. Wodzicki urządza obiady po­
lityczne, na które zaprasza oprócz swoich najbliż­
szych przyjaciół politycznych także i część klubu
autonomistów. Pienyszy z tych obiadów odbył się 
właśnie wczoraj.

Sytuacyst polityczna.
Wiedeń. (T. wł.) Cała akcya połączonych 

stronnictw niemieckich z lewicy i centrum katoli­
ckiego, celem zapewnienia pierwszeństwa prowizo- 
ryum budżetowemu pod formą wniosku nagłego, 
który postawił dr. Kathrein, skończyła się na ni*
czem. Czesi bowiem uparli się przeciw temu mane­
wrowi i nie chcieli odstąpić pierwszeństwa temu
wnioskowi Kathreina przed swoimi wnioskami nagły­
mi, które jako pierwej wniesione, będą miały pier­
wszeństwo.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na 'wczorajszem posiedze­
niu subkoraitetu klubu czeskiego dla obrad nad 
ustawą o tzw. „surtaxe“ cukrowej rozpoczęto mery­
toryczne obrady, powzięcie jednak uchwały, jak klub 
czeski ma się wobec tej ustawy zachować, odłożono 
do następnego posiedzenia.

Wiedeń. (T. wł.) Wczorajsze posiedzenie Izby 
poselskiej minęło wśród ogólnej ospałości. Jedynie 
mowa dr. Forzta wywołała pewne zaciekawienie 
tak u prawicy jak i wśród członków lewicy.

Przy końcu posiedzeniu p. Pergelt i towarzy­
sze uczynili wniosek naglący w sprawie wybudowania 
nowego gmachu dla uniwersytetu niemieckiego 
w Pradze.

Po posiedzeniu oddziały Izby zebrały się celem 
wyboru komisyi nagany. Z Ga liry i wybrano pp. Gre­
ka, Dulębę, Gniewosza i Dłużańskiego. Komisya za­
raz się ukonstytuowała i wybrała przewodniczącym 
p. Dulębę. Komisya rozpocznie obrady dzisiaj.

Sejm węgierski.
Zatarg z prezydentem Izby.

Budapeszt. (TBK.) Wśród ogromnej wrzawy 
słychać, jak prezydent przywołuje kilku posłów do 
porządku. Między nimi posła Ratha. Prezydent 
czyni wniosek, aby Izba sprawę opornego posła Ra- 
thy przekazała komisyi nietykalności, co też więk­
szość uchwala. Wywołuje to na ławach opozycji 
jeszcze większą wrzawę. Posłowie Gall i Kaas bie­
gną do stołu stenografów, aby nie dopuścić do umie­
szczenia w protokole ostatnich enuncyacyj prezyden­
ta. Pomiędzy posłem Varadym a szefem biura ste­
nograficznego przychodzi do ostrego starcia, któro 
zakończyło się wydaniem przez przewodniczącego 
zakazu posłom przystępu do stołu stenografów.

Opozycja nieustannie hałasuje. Posłowie krzy­
czą- „To jest zdrada ojczyzny*• itp.

P. Horwath: „Prezydent jest bandytą”. Prezy­
dent żąda od Izby udzielenia Horwathowi nagany za 
te słowa. Większość uchwala jej przez powstanie 
z miejsc. Słychać wołania: Jeden drugiemu pomaga.

U g r o n  protestuje przeciw przerwaniu jego mo­
wy przez udzielanie posłom nagany i odbywanie gło­
sowań.

Horwath woła do prez. Perczella : My pana wy­
rzucimy z tego miejsca. Prezydent przywołuje Hor- 
watha do porządku.

Wśród wrzawy i częstych przerywać ze strony 
opozycji zabrał głos prezydent gabinetu hr. Ti szu, 
starając się wykazać, że wniosek bar. Podmanios- 
kyego jest dopuszczalny, a gdy  ̂ wyraził się, że za­
chowanie się opozycji jest tchórzostwem, powstała 
na lewicy taka wrzawa, że hr. Tisza przez dłuższy 
czas nie mógł mówić, gdyż nie słychać ani słowa. 
Wreszcie uciszyło się o tyle, że mógł swą mowę 
kontynuować, jednak wśród ciągłych przerywam

Prezydent zarządzić musiał przerwę, poczętą 
przywołał Gajary’egó za okrzyki do porządku. Prze­
mawia dalej lir. Tisza i oświadcza, iż nie jest dy­
rektorem skraehowanego banku, albowiem wszyscy 
ci, którzy mieii w tym banku pieniądze, ani ceuta 
nie stracili. (Oklaski ua prawicy.) Wskazuje dalej, 
że opozycya sama pakt zerwała, rozpocząwszy ob- 
strukcyę i wstrzymawszy normalny tok obrad Sejmu. 
W końcu zwraca się hr. Tisza z błagalną prośbą do 
opozycji, aby nie tamowała biegu czynności parla­
mentu.

Nastąpiły rozmiate osobiste oświadczenia i spro­
stowania, poczem zabrał głos p. Koszut i przema­
wiał przeciw wnioskowi bar. Podmanicsky’ego, pod­
nosząc, iż narusza on prawo koutroli o p o z y c j i ,  
w końcu polemizował z hr. Tiszą, co do sposobu 
walki z opozycyą.

Przemawiali jeszcze posłowie Rakovszky i Zbo- 
ray, poczem zabrał głos i>. Apponyi i oświadczył,



że wniosek bar. Podmanieskycgo sprzeciwia się re­
gulaminowi i dlatego też mowea jest przeciw temu 
wnioskowi, Pakt zawarty z opozycyą i nadal obo­
wiązuje, wobec czego mówca nie mógł się poddać 
uchwale partyi i z niej wystąpił. Co do meritum 
swego stanowiska, to odpowie za nie przed wybor­
cami. W końcu ostrzega większość, aby nie dopu­
szczała się gwałtów.

Przewodniczący p. Perezell oświadcza, iż na­
stępne posiedzenie Sejmu odbędzie się dziś, i że na 
porządku dziennym jego stoi jako punkt pierwszy 
dalszy ciąg dyskusyi nad ustawą o kontyngencie re­
kruta, a jako punkt dragi wniosek bar. Podmanics- 
ky’ego» nad którym głosowanie odbędzie się bez 
dyskusyi, przez zwykłe powstanie z miejsc.

Oświadczenie to wywołuje wielką wrzawę. Po­
siewie na lewicy są tak wzburzeni, iż zdaje się, że 
lada chwila przyjdzie do bójki między nimi, a po­
słami z prawicy. Ponieważ atoli nikt więcej nie 
był zapisany do głosu, przeto przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

Sytuacya polityczno.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Wiener Allg. Ztg.“ do­

nosi z Budapesztu, że stronnictwo liberalne węgier­
skie przyjęło wystąpienie hr. Apponyiego z partyi 
z wielką obojętnością. Wielu polityków liberalnych 
twierdzi, ze dzięki temu wystąpieniu hr. Apponyiego 
jedność partyi liberalnej — obecnie się skonsoliduje.

Budapeszt. (Tel. wł.) Wzburzenie wśród 
członków stronnictwa niezawisłości na prezesa Izby 
poselskiej Dezyderego Perezella jest niesłychanie 
wielkie.

Budapeszt. (TKK.) P. Apponyi w liście, 
w którym zawiadomił przewodniczącego partyi libe­
ralnej bar. PodmanicskyJego o swem wystąpieniu ze 
stronnictwa liberalnego, podnosi, że interpretaeyę 
prezydenta Izby p. Perezella co do wniosku bar. 
Podmanicsky7ego uważa za sprzeczną z regulaminem, 
a ponieważ jego polityczne przekonania nie pozwa­
lają mu na popieranie tego wniosku, przeto wystę­
puje ze stronnictwa.

Wybór I I  wiceprezydenta m. Krakowa .
Kraków. (Tel. pryw.) Wybór drugiego wice­

prezydenta miasta, w iniejce dra Staniszewskiego, 
który ustąpił, odbędzie się w czwartek dnia 3 dru- 
duia o godzinie 5 popołudniu.

Po procesie  K w ileckich .
Berlin. (T. wł.) „Beri. Tagbl.“ ogłasza list 

Hektora hr. Kwileckiego, wystosowany do obrońcy 
hr. Węsierskich-KWileckich, adw. dra Wronkiera, 
w którym to liście przyznaje, że na podstawie prze­
biegu rozprawy przyszedł do przekonania, ź e  o s k a r ­
ż y ł  n i e s p r a w i e d l i w i e  s w o i c h  k r e w ny c h 
o p o d s u n i ę c i e  d z i e c k a .  Prosi on dalej 
w tym liście dra Wronkiera, aby zawiadomił o tein 
przyznaniu się do winy jego krewnych i p o p r o ­
s i ł  i c h  a b y  m u  j e g o  p o s t ę p e k  p r z e b a ­
c z y l i .

Krąży pogłoska, że prokuratorowi, który w pro­
cesie występował przeciw hr. Węsierskim- Kwile- 
ckim w sposób niezmiernie nienawistny, p o l e c i ł a

w y ż s z a  w ł a d z a  s ą d o w a  p o d a ć  s i ę  do 
d y  m i s y i .

Koszty tego sensacyjnego procesu wynoszą 
około 400.000 marek. Hr. Hektorowi Kwileckiemu 
i jego ojcu wzięto za złe, że wystawili nadzwyczaj 
wygórowany rachunek wydatków, jakie ponieśli 
wskutek swego pobytu w Berlinie i żądali od sądu, 
aby ów rachunek został w całości zapłacony. Prze­
ciwnie krewni i przyjaciele oskarżonych hr. Węsier- 
skirh-Kwileckich wcale nie żądali żadnego zwrotu 
kosztów ani nawet odszkodowania, które im się na­
leży zupełnie słusznie tytułem stawiennictwa przed 
sądem w charakterze świadków.

B e r lin . (T. wł.) Hrabstwo Węsierscy-Kwilec- 
cy wyjechali wczoraj rano z powrotem do swoich 
dóbr Wróblewo, skąd za parę dni udadzą się w po­
dróż do Włoch. Hrabia i hrabina Węsierscy-Kwi- 
lecey otrzymują z wielu stron powinszowania tele­
graficzne i listowne. Cała opinia publiczna w Berli­
nie jest stanowczo po stronie uwolnionych. Krąży 
pogłoska, że prokuratorya państWa nie zgłosi zaża­
lenia nieważności, gdyż jest z góry przekonaną, że 
i drugi proces zakończyłby się niepowodzeniem.

Kraków. (T. pryw.) Namiestnik hr. Potocki 
powrócił wczoraj wieczorem z Krzeszowic. Konfe- 
reneya w sprawie klinik uniwersyteckich w Krako­
wie, odbędzie się dziś, w piątek.

B e r lin . Kod et Hussener, który na ulicy 
w Essen zabił żołnierza za to, iż mu się nie ukło­
nił, został usunięty z armii.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń . 25 listopada.

Mimo że dobra tendeneya utrzymała się i dziś 
nieprzerwanie do końca, obroty były na ogół słabe. 
Ożywienie w transakcyach, z początku wcale wyraźne, 
w dalszym przebiegu znikło. Ku końcowi nawet, pod 
wpływem niepomyślnych wiadomości politycznych 
z Azyi Wschodniej objawił się lekki niepokój, który j e ­
dnak silniejszego wrażenia nie wywołał. Kredyty 
utrzymały kurs swój wczorajszy. Walory bankowe 
prawie bez wyjątku notowano wyżej. W szczególności 
akcye Landerbanku miały chętnych nabywców, Staats- 
bahuy zrazu podniosły się, później atoli spadły do 
pierwotnego poziomu, Akcye Nordbahnu osłabły. Alpiuy 
i inne ciężkie walory żelazne miały kurs dobry.

Depesze z  targu pieniężnego.
W ie d e ń , 27 li stop. Zamknięcie wczorajszej giełdy- 

popoł. notowano: Akcye austr. Z akt. kredytowego 680*50 
Akcye Węgier. Zakładu kredytowego 749-50, Akcye Anglo- 
b&nku 2bl**—*, Akcye Unionbanku. 533*—. Akcye Landerban- 
ku 436*—, Akcye Bankrerainu 506*—, Akcye Budencredit 
941 —, Akcye gal Banku hipotecznego 536 Akcye kolei 
państwowych 669 75, Akcye kolei południowej 88 25, Akcye
Tramwaj A. — , R .  , Akcye kolei Rlbethal 420 —,
Akcye kolei p ,^ .  5490 Akcye kolei czerń. 578*—, Akcye 
Alpmy 405*—} Akcye Rima Muranyi 481*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1892. ■*-. Akcye Fabryk broni 375 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 350'—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1175*—, Oblig. węg. ind. 97*95, Renta majowa 
100-50, Austr Renta koronowa 100 45, We*. Renta koron. 
98*40, 06 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.50, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 41/3 pr°c- listy Banku kraj. 10230. 5 proc

komunalne obligacje Banku krajowego *03 25, 4 listy 
Banku hipoteczn. 88*65 4^3 proc łisv tanku łdp. 101*85 
5 proc. listy Banku bipoteczn. 112*—, 4 proc. Gal Obligacje 
propinac. 99*87, 4 proc. Gał. poś. kraj. z 1898 r 99*65, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 96*55, Losy tureckie 144 50, Mai*k, 
117*20, Ruble 252 75, Kredyty —*—, Alniny , Węg 
kred —*—, Unionbank —*—*} Koleje —*—.

Usposobienie: W dalszym ciągu przygnębione wsku 
tek lokalnych t. zw. »MeinungskUufe“. Akcye kredytowo 
i montany bardziej ożywione,

27 listop. trzy  zamknięciu wczo' -.zem 
giełdy; Kredyty 214*25, Btaatś\>ahnv 148-90. Disco...o Co- 
mandit 198 40, Berlin Tow.handl 164-75, Laura 237*40, Bo- 
kmmery 186 40, Kolej póln. wsckońmo-Pruska —*—, Rubel 
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wi^d. 172-25, Kolej morza 
śródziemnego 91*—, Kolej Meriaionalna 13580, Losy ture­
ckie 144-75, Renta włoska — •—, „Barpener* konalńia wę­
gla 204*50, Kolej Marienburg-Mławka —1w , Konsolidacje 
442.50 Lombardy 17 90, Kolej Henry 103 50, Niemiecki bank 
narodowy 129;10, Kanada Proferred 119 90, Akcye żeglugi 
namburskiej 108'—, Kurs warszawski 215*80, Huta „Don- 
hersmark 239*—.

Fff&BEifcfSfiFt. 27 listopada. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr. renta papierowa 101 10, Austr. renta srebrna 
101*—, A u s tr .  renta złota 102 90, Austr. akcye kredytowa. 
213 20, Staatsbahny 143 60, Lombardy 18*—, 4 pr« austr, rent- 
koronowalOl'00. Tendeneya silna.

P a r y ż ,  27 listopada. Wczorajsza g&ełda w ieczornej: 
proc. Francuska Renta 98 10. 4 proc. renta) Włoska 104*—, 
Nowe tureckie Console — . Renta egipska — . Renta 
turecka lit. c. 8815, B, , Ottomany 598 - ,  Ture­
ckie losy 140 75. Gbartered 66*—, Deber 517-—, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto 12*19 Renta bułgarska — . Renta ru ­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 —.— 
Pożyczka grecka —*■*-, 4 proc. hiszpańskie Erterieurs 
90'80. Tendeneya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 26 listopada. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 7*70 do 7*71, Pszenica na maj 0*00 do 0 00, Pszenica 
na paźdz. 0.— do 0*—, Żyto na kwieć. 1904 r. 6 68 do 
6*69, Żyto na październik 0 — do 00 , Owies na paździer­
nik 19Ó4 r. O*— do 0*—, Owies na' kwieć 5 49 do 5*50, 
Kukur na sierp.. 1904 r. 0-— do 0*— Knkurudza na msj 
5*19 do 5*20, Kukuruóza na paźd. 0*— do 0.—, Kukurudza 
na lipiec 0*00 do 0 00, Rzepak na sierpień 1180 do 
11 90. Pogoda: piękna.

.4-2.4*2

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 25 listopada 1902,

Kursy o ile inaczej nie podano, obliczone są za 100 
koron nominału. wartości i  za gotówkę

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług paisW f. 
w banknotach, maj—listopad . .

„ luty—sierpień <
W zrebrz* etyczeń—lipiec . . . .

„ umecieft—październik • •
boty 2  roku 1S6A do 250 łŁ ni. k. • • •> *

_ 1860 600 zł. vr. a . .  .4
,  1860 „ 100 tó, „ * .

* Ą _ 1S64 „ 100 aŁ ,  „ . • —
* 1394 „ óO ,  n ; - r

tiiaty zastaw, aem ea państw 1SD aL o
Dtea państwa krajów koronnych,

W radzie naństwa reprezentowanycn.
Austr. renta złota wolna oa pod. . . 4

w wal. Kor. w. oa p od  . 4
l  •  iawest. weL oa poa. .  . 8 »/.

ObU«£«ye kolejowe.
Kolej Aroyke. Albrechta w J
-  „ ces. Elibiery w alocio w. od p. 4 

„ oesarz. Frane. Jozeia w n o  • •
" Arc. R ud w. Ł  woL od pod  4
.  ces. KU. 230 si. m- sztozę o 
.  Karola Lnd 280 &  B . ■■ °

Obligaeye pierwszeństwa kolejowe^
Kolej AroykB. Alb. 300 at. w erep. . o 

„ .  200 zi. w zdlocio .o
B czea. Sm. 1885 200. ĈOO, 5000 zŁ  4 
,  r ,  ,  1895 400, 2000,10000 K. 4 
B Bukowińskiej lokal 400 K or.. . 4
„ SLarola Ludwika irebr..................4
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Dłog państw, kra], kor, węgier.
Węgierską renta słota . . . . . . .  4
Węg* renta w. Kor. wolna od pod  . 4 
Węg. renta w. Kor. „ „ B . 3 ł/
Pożyczka koL z r. 1839 w ołocie . . 4 *!•
Pożyczka kol. z r. 1339 w srebrze . . 4 1 /
Weg. obligacye propin. w. a. . . . .  4 W
Węg. n prem. reg, Cissy . . .  4 
Węg. poZyozka prem. po 100 aŁ . . . —

n • » » 50
Obligacye indemnizacyjne mpoteczne

Łroacyi i Sławonii . . . . .  4*65
— Propinacyjne woL od pt>d.. . .  4 ty

Węgierskie obligacye h ip .^ ............... 4
Kroacyi i Sławonii obbg. my-. . . . .  4

Inne publiczne pożyczki.
PoSyczka reg. Dunaju z r. 18%. . . 6

9 r n a r* . . .  *
s krey. Bukowiny z  r. 1888 . . 4

Obi. pr<9 . B n k o w in y ...........................®
Gal. pok. kraj. e r.  .......................*

10C 50 100 70
100 75 100 95
100 35 100 55100 76j luo 9ó
109 — 173
156ta 157 _

185 75 IW 75267
269 .

*71
2)3

*97 — 29d SO

1*20 * 120 75
10 . 45 h,0
92 65 92 35

100 _ 101
118 75 u y 5(;
129 25 130 25
100 10 101
510 — 514 -

— — — -
114 00 115ISO
184
100

30
55 1351 101

,50
l3fi

100 m fi 101 30
99j75i 100 75

1001 101 -

100 10 101 —

3 _

98 35j 98 55
89 45; 65
— - —

— _ __ —
— ...

164 __ 166 _

210
207

— 212
210 50

101 25 102 25
100 80 101 &0
97 95 98 95
97 50 98J50

ir6 75 10810O - 100 9099 50 100 50103 50
99 10 100 -

0cA obi. pzop. i 
P «» BBŻASM

■ r. 18BB
owa z r. IBS • • .  , 4

* ?* “ SS. * * • ^Wiednia s  r. łW4 • • .  ,  g 
Bantg wioska za 100 to  • * » •
Pad kypot. BtUgaryi e r. 1SK1 .  .  . «

Listy zamwue 
(Obligacye hipot. i listy 

Austr. zakŁ kred. »oma. los. rr f 0 L 4 
Buków. zakL kred  saemsła . . . . . 5

G ^ t ó c .  V h . z  f*. L j  L 6
0 ,1  .  los w oO lat. . . . 4 tj
GaL !  * B ios w 60 ła t . . .  4
G&L Tow. krad. Biem. los w 08 lat . 4  
GrA -  .  ,  . .  ▼ «  Im . 4
GaL * » ft8^  2 Tax*' • .4
GaL « P° 0I- • • • 4
Banku kraj*dla * L o ±  .4  2
Banka ,  ,  > swr. woTi/sL . 4
Banka „ oblig. komnf- 2 obms . 6
Bamca I .  ,  8 ® - b w 4S L . 4 »/
Banka .  ,  * 8^ .  ^  45 L
Banka !  * koL L w. o<V*L . . . 4
Aastr. węg. Banku los ^  40S|* Ł . . 4

-Atute. ,  ,  łos w oO L . . . . 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa
Kolej póta. «es. F erd  ero. * *• . 4

: : • • : : S :i• • • i
:  : • • : : »»:«
» Łwów-bzern-Jassy 1884 p. lWt 4 

«  ? - • - 1884 .4
łokaine w s c h ó d .................... *

Wąg.-Gal. kolej em . 1870 .....................
• •  • „ 1878 .................... *
•  * • ,  1887 .................... 4

^ s y  procentowe, (za sztukę) 
Austr. ZskŁ kredyt, obi. pr. em. 1880 

po 100 ab w. a. , , * ..................... S
•  w )* ®ro. 1809 p, 100 zŁ  w. ^  .3

Tow. A lmn. 100 al. m. v p. KPI* 4 
CregaL Dun. ■ r. 1870 po 100 &  w. a. ć 
Węg. bantu hip. pr i. z. po 100 zŁ w. a. 4 
poi. miasta Tryestn po los ai. m. k. 4 
Pod • * P® ®0 ał. w. a. 4
Pot. serbska prem. po 100 fr............... y
luroek ie obi. prem. Łoiej po 400 fr. o

Lesy bezprocentowe (za sztukę). 
Bndanssateńskie Basiiica po 5 tó. w. a, 
Sakł/kr . dl.a nand. 1 pra* P° 100 ał. w. f 
Cłary po 40 ał. nu L « • * * * * • • • • 
Posyoaka m. InabruKU po 20 A  w. a . . 
Pod prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. i 

0 0 Lubiany po 20 z ł . . .
Cfcn po 40sł.w . a . .  .......................

89

UO

294

28?

4 '0S lOu aO
1 97
80 102 bo
25 124 .5

23 109 i 5

40 100 40

23! 99 2*
50| 112 50
25 102 25
15 09 15
_ 99 -
25

10 103
8nj 99
50 103150
90 102‘90
8 b 99 5
85 99 85
75 101 73

175 101 <0

20 302 20
35 102 33
60 102 55
65 102 80
-ł0 102 40
25 94*25

‘60 100 55

50i u 0 50
‘50! *
‘60l ioc

30

£99 .

292 50

! 285 80
271 50

k — S 250

-
94

~

1 - I 20

N A D E S Ł A N E .
Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
liczy 9 - ty  rok Istnienia i wychodzi nadal na do­
tychczasowych warunkach; ukazuje się w zeszytach 

miesięcznych objętości 5 arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y a o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w Krakowie. — Okazowe numery na żąaanie wy­
syłane są bezpłatnie. 5080

473i—, 
172

432 -  
—L' J8j |-
"1 ht -  89
~  75

177

^ A A bi c, .............
^aerw. Jcsra. austr. tow. p o l O a L . . . . .

ww.  no' 5 aL . . . . . .
fTmoaoyi arcyce. Luaioiis po 10 .  .  .
panna p o 4 0 z i . r a . Ł .......................... ...

ôzycssjŁa nuasto Satzourga no 20 zŁ . ,
D ^  n ° 13 PO 40 BŁ m.  .................. ....
i. Pr* m. Stamalawowa po 20 sd, . . .  
komunalne m. Wieama a r. 1874 po KK) zł
Akcye przedsiębiorstw transportów 

kol. iok. asc. pierw. 200 zL  . . . • 
5* r „ r tcyo sakład 200 aŁ . . .  

i  astr. Tow. żegi. na Dunaju 1500 Kor. .
^oiej póin. cos. Ferayn. 2100 Kor..............
kołomyj. koL lok. tace. pierw.) 200 sŁ . 
IX°** Lwow-Liair.ee (ako. pierw.) *200 zL  . 

D Lwow-Caern.-JasBy 200 sL  . . . . .  
» wscuoan..-gai.~ioitRin. 200 s d . . .  • .
* państwowych *200 zL  — 500 £r. • .  . .
t, południowej 350 zŁ =  500 fr. .  .  . ,
« wqg. gaiioyj. lokal. 200 aL . • .  .  a ,

Akcye banków (za sztukę)
"ianku Angjo-aims. 240 Kor. . . . . . . .
'eaat. bansiu haaffi). 10(X) Kor................... ...
nakład kred eś» handlu i praosa. KO Ko;

o atutu kredyt. 400 Kór.................  .
'ouio austr. tow. osk. 400 Kor. . . . .
raiie. bfiutna hipoeecz. 400 Kor...............
'-aiic. oanKń di u. nandlu i przem. 400 Ka; 
*anka dla arajów aoronnych 400 K or..
>£męu Auptro-węg. 1400 Kt,......................
^anku Związków. (Lmoubank) 400 Kor. 
jzssk. DaBKu zwiazk. 1200 Kor. . . . . .
aynostouaca banka 200K or.. . . . . .
Akcye przedsiębiorstw' przemyśl2

£°w. Łopaiń. węgia w Bruz 100 Rł. . . .  
rakc. karp. naft. wjw. 500 Kor. . . . . .  
m str. tow. gormcze Aipine 100 ał, • « 
■.ważkiego tow. zoiaan. przem. 200 gj, .
scnoauioy 500 Kor.......................................
Inreck, zar& tyconiow 500 franków » 4- - 
rnfal tow. &op. węgia 70 a d  ---------   . .

I C. '
(yzeki, dewizy krótko term j ®/o 

Serim 1 mem. m. nunc, za 100 marek 4
Lonayn aa 10 ittntow sater. • • . . . 4 . 
Pary£ i i^&ucusjŁ. m_ bank. 100 fr , . 8 
Petersburg i W arszawa aa 100 rubli . fi1/ 
Włoski# za 100  ...................

W s l o t y *
Dukat    .  .
20-fraakowB.s.
20»markowx&  ............... ...
Niemieckie d aromaty sa 100 maruk •
Wło&sae banknoty aa iflo ^ ...............
Buble bananoty a# 100 rubli. . . r -

163 — J73 -

63 25, 54 ■2f
26 65 27 6
66 30 68 —

^ 4 — 244 —

79 — &2 —

250 — 280 -
- — —

494 — 510 —

430
894

445
400

863 — 867 —

S490 —o475 —
— - — —

— ■ —-
377 50 579 50
392 — 400 —

— —: — —
_ — — —

400 30 401 25

281 50 2S2 60
2777 — 2781 -

747 743 -
527 529
536 ■ 538 —
240 — 260 05482 6«5 433

1639 ~ 1029
534 — 536 —
244 50 245 &o
231 50 253;

690
11Ś4 1 m  1194

401
.

400 35 25
1855 - 11867
885 1875 —

390 - 394 -

117 1.5 117 35
239

07
1 239 iZ

95 96 U
- ? — -

95 17’’ 95 30

11
l|

.3»i 11 39
1£>04j 10 07
2£  ̂ 23 50

M7’ 121 117 32
9-:) aor ofi 

1 7b 25S
’ <lCr

25S i 75

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia *26 listopada
L Akcye z& tstakę.

Banku hipot. g&iic. no 9QQ zł. (4U0 ^
Es aivideiiae 20 Kor. . , . « * • • .  

Banku gaiic. dla handlu i prze*0^®1® 
no zł. 5500 (400 Kor.)

Kolei gaL Kar. Lud_ p0 200 BL. <• • • 
Kolei Lwów-Czern-Jaaay po 00° w, a  

w srebrze (400 Kor.) . . • * * • . . • 
Garb. u Rzeszowie p0 200 '“°P Kor.) •
Fabryki wagonow w Sanok® Przedtem 

Lipińskiego po 500 Kor. ; . * • • • • :  
Tow. dla gaiic. orzedsieb- ®16®trycznyca 

w od po SX) zł. (400 Kor.). . . . . . .
U. Listy zastawne 2a 100 K*

bez kuponu bi«2^ eso  
Banku h- Z S°/o w. a. z 10“/, * * • * 
Batura h. g. 4Vs%  w. «■ 50 L • • •
Banku b- g. 4»/o „ w \o* ^  60 L po 200 K. 
Banka kraj 41/s®/o i ° > w 6 1 L *  * * *
Banku kraj. 4*/o w. *  łos. ̂  57 L • • • * 
IowarŁ kred gaL ^ T a' Oto (1 emi®-) • • 
To warz. Kredyt. g*bc. aiemak. 4 /• los 

w 41ł/s lat 
,  4»/» los w 56 ls* * ..................

Ul. Obli0» 100 K .
bez icaVonXi oiezac®So 

Galie, fundusz® ProPmacy3»?So ĄV* * . » 
BuKowiński fon®- Propinftcyjny s to w. a> 
Komuname Ba®** «raj. V "  \  ®ndsyB .

• /  i,VPIJ 3 euueya •
* 0 4°/* *Ś®»sya - •

Kolej lokabv. wach. 4o/0 po 200 Kor. . •

IZ oŚi .f- •’

IV. Losy*
Miasto Krakowa po 30 aM iO K or TU* 
Miasta Stanisławowa p° **• zŁ (40 Kor

, Y.
Dukat cecE-taai . .
20-franko*>^k& . . .
1® rubh rosyjskie*

Płaci ̂ db-ją

W

576 - I  586 -

-  420j.

lOlIc
80 102 
75 99 S  
70 '

96

70 100 i

10: h

101 id -  ■

77— 84 —

L 28 11143
19! 20

2 5 5 -liTloa
SĄŃTOS WYSCAU?

C tuprz. gal. Banku Hipotecznego
Kapuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł  uprzyw. oaiicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieża.cy, przyjmuje do przecnowania 
papiery wartościowe i udziela na taaowe 

* zaliczki. 35■■■■■i—iMB—awiiMi irmm wnwur.
Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński.

Z drukarni „Słowa Polskiego8 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

..........................................        I -- . -  , w _ I   II -----

KatiUo zap ro w a d zo n o  Ba wse«Sr LnstySueyi s a g ^ ^ a n y c h  *ak  ®V7an«
S C S 3:0 ’V 7“3ć ^ O ,W ^3 (S a f®  I3 © p © sŁ ts).

Za opłatą 50 do 70 kor. ą. w. Rocznie, depo&ytaryusz otrzymają w stalowej kasie pan:/;.':., .] 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluezejn, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie pi^o- 
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się ao tegp 

________ rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie} oddzialedepo^towym j
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, s ?w. zar. z ugr.  WJ      _ ^ porę uą.

Papier z fabryki Braci F, iowskith w Białej i Czańcu


